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n  Radomia 
Pd łrocz. rs. 
f*- —, za o d n b frg t ie  do 
ło m u  kw a rt. ko p."257 
Pocztą: roez. rs. 5 ,  
P^Jrocz. 2  k. 5 C  
*w» r t.  rs. 1 kop. 2 5 .  
za granicą kw a rt. rs. 
f  *• Sumer poje- 
ayn- k op. 1 5 ,  P renu­
meratę p rzy jm u ją : Re- 
» а Ь c у a, K s ięgarn ie , 
oandie w in  i  Magazy­

ny ga la n te ry jn e .

Sobota 20 Stycznia (I Lutego) 1896 r. Rok ХІП.

wycłicdzi w Środ.37- i Soboty.

O g ł o o z e r - i a
W iersz p e titu  Juli i ero 
m ie jsce s tr .  I k . E  .  
zw ye z. kop. Є . Sa­
my w ie rsz kop 2 C ,  
n e k ro log ia  kop 11 ,  
nadesłane kop. 3 1 ,  
O g łó sz e n ia p rz y ju iu js : 
Radakeya w Radom i ,

w szys tk ie  b iu ra  o g ło ­
szeń. O głoszen ia  ly l-  
ko w ję z y k j ł  p o is k ir . .

Hefakcya i Administracj a ul. Lubelska, w domu W-go Grodzickiego N.136, otwarta codziennie prócz świąt od godz.10 rano do 4-tej po ponidniii.

Rękopisy n ie zn-rarnjn się. W sch. słońca o trodz. 8 m. 0. Zach. o godz. 4 m. 21.

! Pierwszorzędny!

Hotel Rzymski
w Radomiu. 2 з6— 23

Nu mera od 25 k. na dobę. Omni­
bus na każdy pociąg osobowy.

Najlepsze i najpraktyczniejsze
M A S Z Y N Y DO SZYCI A

3>Таллт. a n a

u Karola Cypla
w  Radomiu, 240— 23

ul. Lubelska dom Fors te ra . Reperacyc 
maszyn w sze lk ich  systemów.

Pierwszorzędna 
REST AU l i  AC Y А и

p rzy  237— 23

Hotelu Rzymskim
w Radomiu.

„Utile dulci“
Obszernym jest zakres działalności 

Gadomskiego, Towarzystwa dobro.- 
Czjnuoś'ci publicznej: utrzymanie 
Przytułku dla starców i kalek, uchro- 

dziecięcej, czytelni bezpłatnej, 
laaiej kuchni i kolonii leczniczej dla
■e.dnycii słabowitych dzieci, wymaga 

Znaczuycii środków. Poza te m rada 
gospodarcza Towarzystwa udziela 
Wsparć stałych i jednorazowych pie- 
oiężnych, oraz w naturze na sumę 
przeszło tysiąca rubli rocznie.

Na posiedzeniu w dniu 12 maja r. 
7,1 rada gospodarcza postanowiła za- 
•Joó się urzeczywistnieniem projektu 
płożenia „Domu zarobkowego" w 
Gadomiu, mając niepłonną uadzieję,
6 przy łaską,wem p,oparciu ze strony 
^•cyi zakład taki przyczyni sic do

usunięcia licznych włóczęgów, nieje­
dnego nawróci do pracy, opornego 
zaś próżniaka, z miasta wydali.

Miasto Radom liczy 29,000 mie­
szkańców, jednak Towarzystwo Do­
broczynności liczy zaledwie 100 
członków, opłacających stale składkę, 
otóż Rada gospodarcza zmuszoną jest 
czynić możliwe zabiegi o powicbze- 
uie szczupłych funduszlh ltikS ifrzy- 
stwa i ua teu cel zwyczajem dorocz­
nym urządza wieczór tańcujący w 
duiu 8 lutego.

Karnawał ju ż  niedługi, zabawa nie­
wątpliwie się uda, idzie jednak o to, 
ady dochód był jaknaj większy. Po­
nieważ jeden z ziemian na szpaltach 
„Gazety Radomskiej" rzucił myśl zor­
ganizowania balu obywatelskiego, słu­
sznie motywując .takowy, rada gospo- 

| darcza uprzejmie zaprasza obywateli 
wiejskich o łaskawe danie sobie 
render-vous 8 lutego, na wieczorze 
tańcującym w resursie miejscowej, 
gdzie łatwo będzie porozumieć się i 
przy dobrych chęciach urządzić „bal 
w iejski" u a rzecz budowy domu za­
robkowego w Radomiu, wszak pix>- 
wincya z tego pożytecznego zakładu 
też korzystać będzie.

Urocze, a ofiarne Radomianki, 
prosimy o zebranie się w kom­
plecie w tualetach balowych na 
salę, pozostawiając miejsce pod fila­
rami dla osób starszych, a gal ery ę 
dla ciekawych.

Stroje jaknaj skromniejsze, nad­
datki jaknaj większe; niech sto par 
stanie do białego mazura, rezultat zaś 
sprawdzi stare przysłowie „u tile  dul- 
c i" , oto nasze pobożne życzenie, jakie 
wyrazić w imieniu rady gospodar­
czej Towarzystwa upełnomocniony 
zostałem.

Członek rady
________D r. В . Piętko wski.

Towarzystwo ćmielowskie.
Towarzystwo wyścigów kon­

nych, istniejące jak wiadomo od

lat paru w gubernii naszej, jako 
kółko prywatne hodowli koni, za­
twierdzone zostało z końcem roku 
ubiegłego i odtąd rozpoczyna już 
działalność oticyalną.

W tych dniach w mieście na- 
szem, odbyło się pierwsze posie­
dzenie członków nowej instytucyi, 
na którem wybrani zostali u a o- 
kres trzyletni: na wiceprezesa 
książę Aleksander Drucko Lubec- 
ki, na starszego członka p. Kazi­
mierz Eu ssano wski, na kasycra i 
sekretarza p. Władysław Jelski, 
na członków komisji technicznej 
pp,: Kazimierz Eussauowski, Hen­
ryk Zarzycki i Kazimierz Stolpe, 
na ich zastępców pp.: Józef Do- 
biecki, Franciszek Czaplicki i Ju­
liusz Targowski.

Dobra ćmielowskie będą siedzi­
bą Towarzystwa, a wiadomo źe w 
majątku tym, dużym kosztem ks. 
Aleksandra Drucko - Lubeckiego 
urządzono doskonały tor wyścigo­
wy, z bardzo wygodnemi budynka­
mi.

Nowe Towarzystwo, na torze 
tym urządza w r. b. wyścigi w 
dniach 17 i 18 czerwca. Odbyć 
sie ma gonitw dwąnaś• ie. Jedno.- 
cześnie z wyścigami, Towarzystwo 
przyznawać będzie premia dla ko­
ni: rocznych, trzy i czteroletnich 
oraz dla klaczy matek. Dla koni 
włościańskich przeznacza się oso­
bne nagrody, ofiarowane przez 
główny zarząd stadnin rządowych.

Towarzystwo ćmielowskie wy­
łącza z programu swego popiera­
nie chowu koni pełnej krwi an­
gielskiej, a uwzględniać będzie 
konie pół krwi czyli ulepszone ko­
nie użytkowe, przyczein postano­
wiono rozróżniać hodowlę począt­
kującą od więcej posuniętej czyli 
bardziej rasowej. Opieka ta, dla 
hodowców początkujących jest ko­
nieczna, ażeby z czasem rac.yonal- 
ny chów szlachetnego konia użyt­

kowego, stał się powszechnym w 
większej własności ziemskiej i 
stanął na wysokości ustalonej ga­
łęzi postępowego gospodarstwa, co 
dotychczas zdarza się tylko wy­
jątkowo.

Towarzystwo liczy obecnie 
członków rzeczywistych czterdzie­
stu, szczupła ta liczba powiększy 
się z pewnością, zwłaszcza że* głó­
wnym celem nowej instytucyi, nie 
jest zabawa, a racyonalua hodo­
wla koni użytkowych.

_KRÓLOWA BALÓW.

i O! p iękna jesteś, wonią  kw ia tów  tclmąca, 
j Deszcze (lyamentów lśn ią  z tw o ich  w a r­

k o c z y ,
B lask twego w zroku  jaśniejszy od słońca, 
Chociaż od nocy ciemniejsze twe oczy. 
T y le  je s t czaru w  tw o ich  oczów błyskach, 
I  ty le  wdzięków  w tw e j spokojnej tw a rzy , 
Ze a rai) marząc o ra jsk ich  chnryskach, 
P iękn ie jsze j tob ie  n igdy nie wym arzy.

P atrza j... przed tobą w ie lb ic ie li tłum y... 
Przed tw ą  pięknością wszyscy dziś u-

[ klękną!...
A le ty  na nich pełna zim nej dumy 
Nie spojrzysz nawet,:., bo wiesz... żeś 

[jest p iękną,
Bo tyś  na ho łdy rów nie obojętną,
Jak na łz y  sierot, albo na płacz w dow y... 
Serce twe zawsze ma jednak ie  tętno — 
W yraz tw e j tw a rzy  wiecznie marrnu-

[row y...
1 pierś tw a  wzniosłym  nie zak ip i szałem. 
Bo nie masz duszy—jesteś ty lk o  c ia łe m !

II.
O! p iękną jesteś! pe re ł wschodnich sznn-

[rek
Na skroniach blaskiem srebrnym c i się 

;  [pa li.,
Lecz nim te perty zdobył b iedny nurek, 
W iu luż ich mogło zg inąć w m orskie j fa li?  
T y  się uśmiechasz... bo cóż tobie szkodzi, 
Zo ja k iś  nurek w m orskiej toni ginie.,
Źe w nędzy żyje , cóż cię to obchodzi, 
Wszak i  tak  w ie lkość tw o ich  pere ł s łyn ie.

O! piękną jesteś! na twem czole bladem, 
Na fa lu jących  włosach hebanow ych.
Lśn i drogocenny z b ry lan tów  d yaden i, 
B łyszczy na skroniach tw ych  alabastro - 
_________________  [wych

( O B R A Z Ę  K  i.

,. ^Tcieplc,- świetle i woni pławią się dwa 
J}ale motyle: w lekkich, falistych zwrotach 
'Go,są ich przejrzyste skrzydełka ponad kwie­
c ą  łąką, z trawki ua'trawkę, z kwiatu na 
ivv'iat. Przysiada na aromatycznym kobiercu 
^Gcierzanek, to zawisną w wątłym, migdała- 
"" pachnącym kielichu polnego powoju,—lub 
Xv‘rowym lotem wzbiją się w górę, aby spaść 

jaskrawe gwiazdki łąkowych smółek i 
goździków. Roje brzęczących owadów, ko­
p rów , ledwie okiem dojrzanych mu- 
„Zek, słupami wirującemi, snują się w wil- 
^otnem powietrzu nadrzecznej łąki. Te tłu- 

skrzydlate, rozigrane w słońcu, te pyłki 
gające nieświadomem siebie życiem — to 

,°zkoszne orszaki weselnych godów; lekki 
^'ner kryształowych skrzydełek, szklany 
v.zęk zadowolenia, czy szału, — to muzyka 
v'°sennych uroczystości. 
v Na pastwisku dworskiem pasą się ociężałe 
()Vf% , skubią bujną trawę spokojne krowy; w 
'І8%У wczesnego ranka słychać głuchy cliru- 
ot miażdżonej trawy, odgłos zwracanej i 
'Zżuwanej karmi; czasem mruknie wół za­

dowolony, prostując kark otarty od jarzma, 
czasem krowa przeciągle żary czy.

Zaroszony w bujnej trawie, młody, żwawy 
chłopiec potrzaskuje z długiego bata; z pod 
słomianego kapelusza jasne włosy spadają na 
kark silny i ogorzały; złotawy puszek zarostu 
pokrywa zdrową twarz z ciemnemi, tiluterne- 
mi oczyma. Parciane spodnie, koszula gruba 
na wierzch wyrzucoua, rzemieniem ściągnię­
ta—ot i proste ubranie wiejskiego pastucha.

Z roztargnieniem spogląda na żujące bydło; 
choć jeszcze rosą błyszczy trawa, siada na 
miedzy odgraniczającej pastwisko od łąki; 
strategik doświadczony—wie, że tu stanowi­
sko dlań najstosowniejsze, posterunek strze­
gący dworskie łąki od wybujałych pożądań 
stada. Oj, dałźeby mu ekonom, dał, gdyby 
to łakome bydlisko weszło w tę piękną trawę!

Że piękna—to piękna, szepce, spoglądając 
na puszysty kobierzec traw i kwiatów, bły­
szczący rosą, falujący pod podmuchem wia­
tru—siana będzie huk... A żeby. tak swoją 
krasulę oddzielić od dworskiego stada i na 
kwiłe (chwilę) wpuścić w łąkę? Toby się 
bydlina ucieszyła...

Zwolna zachodzi, faworytę krowę oddziela 
z gromady i przez miedzę przegania.

— O mądra!—myśli uradowany, widząc jak 
krowa chciwie chwyta przybrzeżną trawę—

mądra! to ci wyciera, nikiej kosą! A zawra­
caj! a nie leź dalej! bodaj cię marności!—wo­
ła gniewnie, zawracając amatorkę . łąkowej 
trawy, gdyż zbyt bezwzględnie chce wyzyskać 
udzielony jej przywilej: Jedz przy brzegu, 
psie nasienie, a nie słuchasz—to poźenę cię z 

gromadą.
Świst bata rozlega się w powietrzu, bydło 

zbite w ścisłą kupę idzie dalej. Tam przy 
strudze, gdzie takie piękne niezabudki kwi­
tną, jest trochę cienia i drzew. Słonko wzno­
si się wyżej i rosa już obeschła—i chłopcu le­
piej będzie wyciągnąć się w cieniu między 
krzakami. Oj, rad by on już raz skończyć z 
tern pasaniem, już mu się to bydlisko okrop­
nie uprzykrzyło—aże strach; 21-sźy rok mu 
idzie—a tu pan gwałtem pan przy bydle trzy­
ma. Chwyciłby się koni: ma do nich okrutną 
ochotę; orać potrafi, zawlec również i do sie­
wu-by się włożył...

— Iłu, ty, psia wiaro, zawrócisz ty, czy 
nie?—monituje łakomą krowę, zdążającą chył­
kiem w pszeniczny posiew—ale, znów na je­
sieni, przyjdzie stawać do losów... Bogu wia­
domo, czy dobry los wyciągnie—to i niech 
tam, przy bydle został na ten rok, choć mu 
już się inna fornalska robota się uśmiecha.

(D. c. n.).
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Pysznisz się niem i przed balowym tłu -
[mem. |

Zamiast olśniewać... sercem i rozumem! | 

I I I .

Przed kształtem  tw o im  zgasła Wenus
[grecku...

W  siatkę koronek sk ry ła ś  pierś tw ą
[cudną. I

B y  nie tęskn iła  na głos twego dziecka,
B y  ją  obudzić z szału by ło  trudno.

O p iękną jesteś... na balu i w ie lką , 
W sze lk ie  uczucia w  piersiach tw ych  za-

[m arły...
T y  m atką jesteś... lecz nie karm ic ie lką ... 
Bo nie rycerze tw e  dzieci— lecz ka rły !
O! piękną jesteś, p iękną, posągową 
N im fo szaleńców... ty  balów królow o!

Henryk Hugo Wróblewski.

Wiadomości bieżące.
Warsz. dniew.u pisze, iż  w kró tce  spo­

ci z lewanem jes t rozpa tryw an ie  kw esty i 
zreform owania żydowskich ins ty tncy i 
dobroczynnych. Jest zamiar wyznaczenia 
d la  wszystkich tych  in s ty tn cy i term inu 
rocznego do sporządzenia i przedstaw ie­
n ia w  ustanowionym porządku pod za­
tw ierdzenie m in isteryum  spraw we­
w nętrznych ustaw, ponieważ większość 
żydowskich ins ty tn cy i dobroczynnych, 
istn ie jących  p rzy  synagogach i domach 
m od litw  funkcyonuje, nie posiadając ża­
dnych ustaw. Iustytucye , k tó re  w  te rm i­
n ie rocznym  nie przedstaw ią ustaw, spo­
rządzonych zgodnie z ustawami ogóluo- 
pa iis tw ow ycli in s ty tn cy i dobroczynnych 
będą zamknięte a ca ły  ich m ajątek bę­
dzie 'oddany do dyspozycyi ins ty tn cy i do­
broczynnych, funkcyonu ja c y  c li na zasa­
dzie ustaw.

Główny zarząd poczt i  te legra fów  za­
w iadam ia w  „P ra w . W iest.u (n r. 10J, że 
zgodnie z zawiadomieniem rządu serb­
skiego znów dozwolono na zamieszczenie 
w  p rzesyłkach, ekspedyowanych do Ser­
b ii, b ie lizny, ubrania i pościeli.

„St. Petersb. Wiedom/ donoszą, że do 
złożonego już  w  radzie państwa pro jektu  
o poddaństwie rosyjskiem  wprowadzono 
a rty k u ły  następujące: a) Je ś li k to  d la u- 
n ikn ięcia  s łużby w ojskow ej wyjedzie za 
granicę i nie pow róci w  term in ie  wska­
zanym, lecz po u p ływ ie  term inu, to  tenże 
w  czasie pokoju będzie osadzony w domu 
poprawy' na pó łto ra  roku , z ogranicze­
niem pewnych p raw  szczególnych, zaś w 
czasie w o jny pozbaw iony będzie wszyst­
k ich  praw  stanu i osobistych i  zesłany 
do od leg łych  gubern ii i b) ci, co w y je ­
cha li za granicę i nie staw ią się na we­
zwanie rządu, osadzeni będą, po pow ro­
cie do k ra ju , w  fo rtecy na czas od sze­
ściu tygodn i do jednego roku. M ajątek 
osób, które  w y jecha ły  za granicę i nie 
s ta w iły  się na wezwanie rządu, przecho­
dzi pod adm inistracyę opieki.

Podatek od bydła, na celu zapobie­
gania zarazie w  guberniach K ró lestw a 
Polskiego, określony został na rok bieżą­
cy  na 1 kop ie jkę  od sztuki byd lęcia  ro ­
gatego. W ykazy  u trzym ujących  bydło 
m ają być sporządzane przez w ładzę p o li­
cyjną, a następnie przesłane do w ładz po­
w ia tow ych  i m ie jskich d la wprowadzenia 
do re jestrów  biorczych należnej op ła ty  i 
ściągnięcia je j do d. 13 marca r, b.

Z miasta.
Najwyższa nagroda. Medal zło­

ty z napisem „za gorliwośću do no­
szenia na szyi na wstędze św. Stani- 
wa otrzymał p. Piotr Bekorman ezło-

uek radomskiego gubernialnego urzę­
du podatkowego.

Zmiany służbowe. W rządzie 
guberu. radomskim mianowani: bu­
chalter, radca honorowy Bordyczew- 
ski, asesorem kolegialnym; referent 
pow. kozienickiego, sekretarz kole­
gialny Obidowski, radcą honorowym; 
sekretarz rządu gubernialnego, regist. 
koleg. Modzelewski, starsi referenci 
rządu gubern. Kuciński i Malczewski, 
oraz młodszy ref. Dobrotworski, pow. 
sandomierskiego Czy rwo, tłumacz 
rządu guberu. Sawicki, starszy po- 
mocn. refer. rządu gub. Bekauowski, 
sekretarzami gubernialuymi; pomocu. 
refer. rządu gubern. Grzybowski, re- 
gestratorem kolegialnym. Uwolnio­
ny: kandydat na ławnika sądu gmin­
nego pow. opoczyńskiego. Piotr Bar­
tos.

Biura zarządu dl-. Dąbrowskiej 
przeniesione będą od 1-go lipca r. b. 
do domów p. Dębowskiego przy ulicy 
Szerokiej.

Wystawa koni włościańskich w 
Radomiu. Oprócz medali i listów 
pochwalnych wystawcy koni wło­
ściańskich otrzymywać będą i nagro­
dy pieniężne, a mianowicie: za ogiery
1 klacze do lat sześciu po rs. 100 i za 
roczniaki po rs. 100—200. Na wy­
stawę przyjmowane będą i konie for­
nalskie.

Rozdział wsparć. Z funduszu, o- 
fiarowanego przez p. Adlera Redakcya 
rozdzieliła kwotę rs. 20 jak następuje: 
Na mocy świadectwa ks. Naulewicza 
Helena Wiercińska 3 rs. 50 k., Jan 
Kraszewski rs. 1 kop. 50 kop. Na 
mocy zaświadczenia ks. Adamskiego: 
Anna Zielska rs. 1 kop. 50, Piotrow­
ska Faustyna kop. 50. Z zaświadcze­
nia ks. Skowierzaka: Ignacy Gzel rs.
2 kop. 50, Janiszewska Jadwiga rs. 1 
Felicya Kraszewska rs. 1. Z reko- 
mendacyi dr. Rewolińskiego: Marciu 
Romański 3 rs. Z rekomendacyi W-go 
p. J. Helbicha: Antonina Lipiec rs. 1. 
Z rekomendacyi p. Skrobońskiej Ka­
zimiery: Tomaszewska rs. 2, Z reko­
mendacyi p. L. Michalskiego: Szy- 
powska Wal ery a kop. 50 i z reko­
mendacyi wójta gminy Radom 
Teofila Miętkowska rs. 1.

W sprawie pieczywa. P. Julian 
Skibiński, właściciel piekarni, wniósł 
do p. Policmajstra następujący pro­
jek t w sprawie polepszenia pieczywa. 
„Dotąd w Radomiu jest w praktyce, 
że taksa na pieczony chleb ustanawia 
się z ceny korca żyta i że korzec ży­
ta wagi 230 funtów, wydaje clileba 
pieczonego 200 funtów. Jeżeli chce- 

| my otrzymać z jednego korca żyta 
clileba pieczonego fun. 200 to potrze­
ba wymieć z korca żyta mąki funtów 
160, mąka taka równać się będzie 
gatunkowi №> 1-szy, z którego obecnie

| chleb się wypieka. W skutek wyna- 
| lazków maszyn i aparatów, młynarze 

wyrabiają mąkę w kilku gatunkach i 
naznaczają na nią odpowiednie ceny, 

i stosownie do wartości każdego gatun­
ku. Ponieważ taksa ustanowiona jest 
z korca żyta (na zasadzie odwiecznej 
praktyki), bo wówczas młynarz wyra­
biał tylko jeden gatunek mąki, to 
piekarz radomski musi mieszać te 
wszystkie obecnie wyrabiane gatunki, 
ażeby otrzymał clileba wypieczonego 
funtów 200 i ztąd przyczyna; że w 
Radomiu nie ma clileba dobrego i że 
takowy nie odpowiada wymaganiom 
publiczności. Uważam za konieczne, 
ażeby ustanowić taksę, nie z korca ży­
ta, a z puda mąki odpowiedniej ceny 
i gatunku, a wtedy będziemy mieli 
wielorakie pieczywo do wyboru kon­
sumenta. Kontrola nad takiera pieczy­
wem jest bardzo łatwa: na każdym 
chlebie powinna być naklejona kar- 

jteczka z oznaczeniem wagi, gatunku 
mąki i firmy piekarni, a w razie gdy 
się okaże, że gatunek jest podejrzany, 
można wezwać na ekspertów jednego 
piekarza i młynarza. Do ustanowie­
nia taksy należy zażądać cenniki z 
młynów parowych okolicznych, oraz 
od miejscowych składników i zobo­
wiązać ich, ażeby każdego miesiąca, 
przedstawiali takowe do Magistratu.

i  Ś. p. Michał Dębski. W dniu 
25 b. m., po krótkich cierpieniach, 
zakończył żywot doczesny ś. p. M i­
chał Dębski, nauczyciel szkoły miej­
skiej w Radomiu, przeżywszy lat 46. 
Po ukończeniu kursów pedagogi­
cznych w Solcu, pierwiastkowe pra- 

: cował w dyrekcyi naukowej w Kiel- 
i ca eh, a następnie w Radomiu, pełniąc 

okowiązki archiwisty - dziennikarza, 
ostatnie zaś lat ośm na niwie oświaty 
w mieście naszem. Jako nauczyciel, 
ciężkie zadanie swoje spełniał z całą 
sumiennością i z pożytkiem,—jako 
kolega i przyjaciel, był szczerym, o- 
twartym ,—jako zaś mąż i ojciec 
dwojga dziatek, był pod każdym 
względem wzorowym, przykładnym, 
kochającym i wzajemnie kochanym. 
Cieszył się ogólną sympatyą tych, co 
go znali bliżej, uznaniem władzy 
szkolnej, wreszcie miłością i przywąi- 
zaniem dziatwy szkolnej. S. p. Michał 
Dębski spełnił swój obowiązek— tal 
tylko szczery uczciwego człowieka, 
że tak młodo rozstał się z nami, mo­
gąc jeszcze długie lata pracować dla 
ogólnego dobra. Z Bogiem żył, w 
Bogu spoczął. Śpij w spokoju, ko­
lego i przyjacielu! Oby Ci ziemia 
lekką była. S.

T eatr amatorski. Dla wysta­
wienia w zamierzonym teatrze ama­
torskim, o jakim  w numerze poprzed- 

i nim wzmiankowaliśmy, wybrane zo­
stały sztuki następujące: „Na prze-

kóru krotochwila w I akcie, przez 
Zygmunta Przybylskiego— „Po kweś- 
cie“  fraszka sceniczna w 1 akcie 
przez Sulisława— i „S try j przyjechał61 
komedya w 1 akcie przez W ł. hr. 
Kozie brodź ki egu. Urządzeniem całko­
witego przedstawienia zajmuje się p- 
Józef Lenc, reżyseryą p. Gródecki.

Bal rzemieślniczy. Dziś trady­
cyjny bal rzemieślniczo-przemysło­
wy. Mnóstwo osób wybiera się na 
tę zabawę, na której zazwyczaj ba­
wią się wszyscy wybornie.

Wieczorki tańcujące W  Resursie 
cieszą się dużem powodzeniem. Za­
bawa jest ochocza i serdeczna.

Pralnię „w arszawską”  p. M. 
Słomczyńskiej, otworzoną dopiero co 
w mieście naszem. polecamy pamięci 
ogółu radomia u i radoraianek, jako 
jedyny tego rodzaju zakład chrze- 
ściański.

Ju ljusza Saskiego
w Radomiu, ul. Nowy-Swiat.

Poleca piwo bawarskie i zwy­
czajne na antałki i butelki.

Z okolicy.
Z okolic Końskich. (K. „G. R“ )- 

Fałków wieś prywatna wielce staro­
żytna, pierwotna je j nazwa Falków 
(Falcow)od niej pochodzidawnarodziua 
Falkowskich, w której byl Piotr Szy- 
rzyk Falkowski, biskup krakowski, 
zmarły r. 1348 w Aweuiouie. dokąd 
był posłany przez Kazimierza W iel­
kiego, pisał ste także Petras de ca­
stra Falców. Był tu niegdyś dwo­
rzec czyli zamek (castrum) tej familii, 
z którego zaledwie ślad, obecnie 
własność Jakubowskich. Kościół 
parafialny położony na wzgórzu, ery­
gowany w X II wieku; pierwotny był 
z drzewa modrzewiowego, fundowany 
przez właścicieli tej majętności Szy- 
rzyków Falkowskich, pud tytułem 
św. Trójcy, św. Apostołów Mateusza i 
Macieja. Gdy ten już był zużyty i 
nieodpowiedni, na inuem miejscu po­
stawiony został murowany w r. 1420, 
pod takimże tytułem, wzniesiony ko­
sztem Piotra Giżyckiego i jego syna 

1 Jana, tutejszych właścicieli, a dawny 
kościół rozebrany dopiero w r. 1580 
i materyał był użyty na odbudowanie 
kościoła w Czermie, o czem było wy­
żej. Kościół w Fałkowie, murowany 
konsekrowany w r. 1603. Podczas 
pogorzeli całej wsi w r. 1774 dnia 1? 
kwietnia, spalił się dach na kościele 
i wieży, oraz zgorzał dum plebański1 
służby kościelnej, przy czem wielf 
dokumentów piśmiennych zniszczo- 

! nych zostało. Wydarzyło sic to zs 
ks. Wawrzyńca Dziurkiewieza, d-r* 
filozofii, dziekana żarnowskiego, j

CO PRZEWAŻY?
LEGENDA.

( D o k o ń c z e n i  e).

Nikt nie widział datku, nikt nie słyszał nie­
szczęśliwej, jak zawołała radośnie, tuląc dro­
biazg dokoła siebie: niech ci Bóg ten czyn 
zapamięta.

Matheo, jak każdy człowiek bez serca, był 
nikczemnym tchórzem; myśl o śmierci truła 
mu uciechy żywota.

Pewnej nocy, wśród której szalała nad We- 
necyą burza, a morze zdawało się lada chwila 
zatopić swą władczynię, Matheo, po kilku go­
dzinach bezsennie spędzonych, znużony za­
snął nareszcie.

Wśród snu, umarł na zarazę i został nagle 
przeniesiony tajemną jakąś siłą w wyższe sfe­
ry, przez szereg lasów, mórz, skał, otchłani 
aż w progi ogromnej marmurowej bramy, w 
którą cisnęły się tłumy ludzi.

W głębi podwórca, za nią, na wzniesieniu, 
dwóch aniołów trzymało złote wagi. Archanioł

Gabryel, z mieczem w prawicy, doglądał wa­
żenia dusz śmiertelnych, które chiały dostać 
sią do raju.

Wśród tłumu byli: mocarze w purpurze i z 
koronami na skroniach, panowie w kosztow­
nych strojach, damy w robronacli i powłóczy­
stych szatach ze złotogłowiu, duchowni w 
szkarłacie, obok biedaków w łachmanach, 
wdów w czarnych, wyszarpanych szatach i 
sierot zagłodzonych za życia.

Nareszcie dostał się i Matheo do wagi. Sta­
nął na jednej z nich, a na drugiej ułożono do­
bre jego czyny za życia.

Archanioł Gabryel popaptrzył drwiąco tro­
chę na puszącego się bankiera i rzekł bez na­
mysłu:

— Ty ustąp innym miejsca! Widzisz prze­
cież, iż wobec twego grubego i ciężkiego ciała 
na drugiej wadze wszystkie twoje zasługi ty­
le znaczą, ile piórko, niesione przez wiatr w 
przestrzeni.

— Ależ ja  przecie...
I zaczął wyliczać swoje gmachy i posągi, 

pielgrzymkę do Palestyny, zachowywane po­
sty i leżenie krzyżem na zimnych płytach 
San-Maurico.

Archanioł wzruszył ramionami i odparł 
krótko:

— Za mało! .
Wtedy przestraszony Matheo przypomniał

sobie ową wdowę i złotego cekina jałmużny.-
— Dałem raz... tak, dałem ubogiej wdowi* 

cekina!
Rozchmurzyło się oblicze anioła i kazał za 

raz dorzucić złotą monetę na wagę.
Taki był cekin, kilka gramów złota zaR' 

dwie! Aliści, o cudo, wagi się poruszyły. Ma 
theo został uniesiony w górę, wskazówka  ̂
środku jednak nie przesunęła się na drug1 
stronę.

— Niechce twej zguby — rzekł wtedy ąr 
chanioł Gabryel — tak, jak waga wskazuj* 
ani do nieba, ani do czyśca posłać cię nie m» 
gę. Ten cekin, jedynie tylko ten cekin chro 
ni cię od piekielnych otchłani. Ruszaj ted.’ 
precz ztąd, wracaj na ziemię i staraj się j* 
szeze o takie cekiny — może cię przeważą!

Gdy nastał pogodny ranek, Matheo Belinz* 
ni przebudził się szczęśliwy, że to był sen ty> 
ko, i że mu Bóg pozwolił żyć jeszcze na zietói 
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tutejszego proboszcza. Po tej kiesce 
niezadługo kościół był odrestaurowa­
ny, staraniem wspomnianego ks, pro­
boszcza i wspólnym kosztem parafii. 
Szkoda jednak, że przy tej odbudo­
wie sklepienie rozebrano. Kościół po­
wyższy miernej wielkości, o jednej 
nawie, z wieżą stanowiącą przysionek 
czyli kruchtę z głównem wejściem i 
zarazem dzwonnice. Zakrystya w r. 
1859 na nowo przymurowaua, wieża 
także jednocześnie odrestaurowana i 
blachą białą pokryta, kosztem Józefa 
i Em ilii z Kotkowskich małż. Jaku­
bowskich, dziedziców Fałkowa. 0- 
becny probosz czcigodny ks. Antoni 
Krawczyński, b. rektor świątyni po- 
Bernardyńskiej w Radomiu, kościół 
w Fałkowie odnowił i przyozdobił.

Z Opoczna. Obywatel ziemski p. 
Barski, otrzymał pozwolenie na roz­
poczęcie studyów nad budową kolei 
konnej z Piotrkowa do Sulejowa. 0- 
becnie sporządza sie projekt tej bu­
dowy, według którego kolej ma być 
wązkotorowa, nakształt kolejki istnie­
jącej na Bugaju, a służącej do prze­
wożenia gliny. Kolej konna do Sule­
jowa jest niezbędną naprzód ze wzglę­
du na obniżenie kosztów przywozu 
wapna, a powtóre ze względu na stan 
szosy sulejowskiej, która zawsze 
prawie jest popsutą, pomimo, że na 
jej reperację wydatkuje się przecię- 
ciuwo 5,000 rubli rocznie.

Z kraju.
Setna rocznica koronacyi cudo­
wnego obrazu św. Józefa w kole­

giacie kaliskiej.
Kolegiata w Kaliszu, jedna z naj­

dawniejszych w kraju, bo od ks. Mie­
czysława Starego, około r. 1150 fun­
dowana, szczyci się cudownym obra­
zem św. Józefa, powszechnie kaliskim  
zwanego *). Przedstawia on Rodzi- 
uę św., to jest N. M. P. i św. Józefa, 
a w pośród nich dziecię Jezusa: 
wszystkie osoby w naturalnej postaci. 
Czas powstania obrazu tego nieznany, 
początek zaś, według podań (gdyż 
akta kościoła zgorzały), opisał ks. 
Stanisław Józef Kłossowski, prałat 
kustosz, kol. kalis., w książce Cuda i  
łuski... św. Józefa {Kalisz 1780), w 
sposób następujący: „W e wsi Solcu, 
do klucza prymacyalnego Opatowie, 
ńależącej * * ) ,  był człowiek bardzo 
długo chorujący, jako paraliżem ra- 
zony, ruszyć się o swej mocy bynaj- 
muie.i nie mogący. Gdy mu się tak 
długa i domownikom naprzykrzająca 
sprzykrzyła choroba, prosił Boga już
0 życia zakończenie. Aż oto nastę­
pującej nocy przyszła do niego jakaś 
sędziwa osoba (którą on sądził być 
sw. Józefem) i spojrzawszy na niego 
wesoło, rzekła: każ namalować obraz 
Józefa św., w którym na prawej stro­
j e  niech będzie Najśw. Marya, na 
lewej najczystszy Jej oblubieniec Jó­
zef święty, między nimi dziecina Je­
zus, od obojga za rączki prowadzony, 
uad nimi Duch Przenajświętszy w 
promieniach, a nad tymi wszystkimi 
Bóg Ojciec, rozszerzone ręce mający 
z napisem, z ust Jego wychodzącym: 
Idźcie do Józefa. Oddaj ten obraz

* )  M ieczysław  S tary w y s ta w ił ko le ­
g iatę z kam ienia ciosowego w  Starym 
Kaliszu, k tó ry  z powodu c iąg łych  w y le ­
wów rzek i Prosny, w X I I I  w ieku prze­
niesiono na miejsce nieco wyższe, gdzie 
obecnie stoi. Stare miasto i jego kościo­
ły  poszły w  ru inę , a kanoników  osadzono 
p rzy  kościele Panny M ary i, k tó ry  a rcy­
biskup Jarosław  S ko tn ick i przebudował
1 rozszerzył. K ilk a  późniejszych poża­
rów  m ury ta k  osłabiło , że r. 1783 św ią­
tyn ia ta runę ła . W tedy ks. K łossowski, 
ze składek, po całym  k ra ju  zbieranych, 
w y s ta w ił nowy kośció ł, którego budowy 
dokonał 1792 r., cudowny obraz umie­
szczając w  ka p lic y  stanow iącej nawę od 
Południa.

* * )  "  ieś Szulec w  parafii Opatówek
Pod Kaliszem, niegdyś dobra a rcyb isku­
pów gnieźnieńskich.

do kolegiaty kaliskiej, a zupełnie 
zdrów zostaniesz. To opowiedziaw­
szy, zniknęła z oczu osoba, a chory, 
z wielką ufnością i ochotą sprowa­
dzonemu dd siebie malarzowi wszyst­
ko opowiedziawszy, czem prędzej, 
według rozkazu osoby, kazał malować 
obraz Józefa św., który jak prędko 
poświęcony w domu swoim zobaczył i 
pocałował, zaraz w tym punkcie, z 
podziwieniem wszystkich, zupełnie 
tak został uzdrowiony, jak  gdyby ni­
gdy nie chorował. Ten tedy obraz, 
przy którym tak wielkiego cudu do­
znał od Boga uzdrowiony, tu do tej 
kolegiaty oddał i ołtarz dla niego na 
filarze po lewej stronie, gdzie był 
stary śś. Apostołów, wystawił1'. XV 
tych słowach ks. Kłossowski opisaw­
szy początek obrazu, podaje nastę­
pnie cuda od r. 1673, z uwagą, że 
świadectwa ich są w licznych ofia­
rach dla ołtarza św. Józefa czynio­
nych i że najwięcej łask takich przy­
pada na czas powszechnego jub ileu­
szu, przez pap. Benedykta X IV  na rok 
1751 ogłoszonego, które też imię św. 
Józefa po całym kraju rozsławiły. 
Spisane przez tegoż pobożnego kapła­
na, dają książkę obszerną, a wszyst­
kie stwierdzone są w procesie kano­
nicznym, który z polecenia Stolicy 
Apostolskiej wprowadzono w 1773 i 
74 r. Na zakończenie tego dzieła 
odprawiono w kolegiacie kaliskiej 
czterdziesto-godzinne nabożeństwo i 
kazania tam wypowiedziane przez 
najznakomitszych mówców miejsco­
wych, w oddzielnej książce (w Kali­
szu 1779), które ks. Kłossowski na 
końcu wspomnianego swego powtó­
rzył.

Dowiedzione w procesie liczne cu­
da dostatecznie okazały, że obraz ła­
skami Bożemi obdarowany, co też 
wpłynęło na wydanie dekretu uroczy­
stej jego koronacji, dopełnionej w 
Rzymie 31 maja 1783 r. Gdy je ­
dnak kraj zostawał wówczas wśród 
najsmutniejszych okoliczności, gdy 
wojenne zamieszki, niepokoje i inne 
nieszczęścia nie dozwolily^_dopełuić 
zaraz takiej że uroczystości w Kaliszu, 
odłożono ją  na czas późniejszy i ta 
nastąpiła dopiero 15 maja 1796 r. w 
niedzielę Zielonych Świątek. Wpraw­
dzie nie były i wtedy okoliczności 
sprzyjające, lecz kapituła lękając się, 
aby dalsza odwłoka nie przyniosła ja ­
kiej krzywdy dziełu tak pomyślnie 
dokonanemu, obowiązku swego szla­
chetnie dopełniła, lubo z mniejszą po­
dobno wystawnością jak tego pragnę­
ła. (Dok. nast.).

W arszawa. Wystawa nasion o- 
twarta będzie dopiero w dniu 22 lu ­
tego, skutkiem czego deklaracje skła­
dać można do dnia 1 0 lutego, zaś o- 
kazy nadsyłać najpóźniej do dnia 17 
t. in. Okazy, które muszą być przed­
stawione w' stanie świeżym, powinny 
być dostarczone w przeddzień otwar­
cia wystawy.

КІеІСв. Omawia się projekt za­
łożenia przy kieleckim sądzie okręgo­
wym biura obrończego porady pra­
wnej, celem przeciwdziałania wyzy­
skowi ludności włościańskiej przez 
małomiasteczkowych pokątuych do­
radców. Dla urzędników sądu o- 
kręgowego kieleckiego niebawem o- 
twartą zostanie kasa pożyczkowo- 
wkładowa, wzorowana na takichże 
kasach egzystujących przy rządzie 
gubernialnym i izbie skarbowej.

Piotrków. Wszystkim posiada­
czom broni w gub. piotrkowskiej cza­
sowo odebrano takową, pozostawiając 
ją  tylko w ręku osób, zamieszkałych 
w miejscowościach pustych i bardziej 
oddalonych od wsi i osad.

Radomsk. Niedawno sędzia po­
koju m. Radomska obchodził 25-letni 
jubileusz swej sądowej służby. Ju­
bilat na toast, na jego cześć wznie­

siony, odpowiedział słowami ministra 
sprawiedliwości, wypowiedzianemi w 
Rewlu: „D la sędziego nie istnieje 
różnica wiary, języka i pochodzenie; 
istnieje tylko sprawiedliwy i prze­
stępca, obrażony i obrażający, oso­
bistość wymagająca kary i pokrzyw­
dzony, szukający opieki prawa11.

Z Janowa. Parafialny kościół tu­
tejszy, bardzo piękna i starożytna 
świątynia fundowana w XV wieku 
przez Tęczyńskich, ówczesnych dzie­
dziców miasta, obfitująca w piękne 
pomniki członków rodu Tęczyńskich i 
innych, doczekała sie gruntownej re­
stauracji, ukończonej ju ż  w jesieni 
r. z. i obecnie przedstawiającej m iły 
dla oka pobożnych widok. Restaura­
c ja  kościoła dokonana została kosztem 
parafian, z udziałem ordynacji hr. 
Zamoyskich, a staraniem miejscowe­
go duchowieństwa, pod kierunkiem 
komitetu, którego prezesem jest bur­
mistrz miejscowy.

Budżet miasta Biłgoraja na rok
1896 wynosi w rubryce wydatkkw | 
rs. 5,468 kop. 5 i tyleż na przychód.

Ze świata.
Z Krakowa donoszą: A leksander G ie­

rym sk i, a rtys ta  m alarz, o trzym a ł w tych 
dniach za pośrednictwem poselstwa a- 
nstryackiego w  Monachium oznaki orde­
ru F ranciszka  Józefa. A rtys ta  pracuje 
obecnie nad w ie lk im  obrazem osnutym 
na tle  w łoskiego odrodzenia.

Odkrycie prof. Behringa. Profesor 
Behring, wynalazca surow icy przeciw - 
b łouicow ej, pracował od la t w ie in  nad 
wynalezieniem  surow icy antyc.holeryez- 
nej i an tytuherku liczne j. Doszedłszy do 
pożądanych rezu lta tów , prof. Behring o- 
g łosi niebawem oba odkrycia.

Roślina śmiechu. Posiadamy ju ż  różne 
środki, pobudzające nas do wesołości, 
mamy gaz rozweselający, haszysz, no i 
poprostn a lkoho l. Obecnie zaś odkry to  
w A rab ii, ja k  pisze H enryk P a w ille  w 
swoim ostatnim  przeglądzie naukowym 
w „Jou rn a l des Debata14,— „ro ś lin ę  śmie­
chu11. Pu lgravd zapewnia, że pobudza do 
śmiechu ludz i najpoważniejszych. W i­
dz ia ł on ową roś linę  w Kaseeu i Oman. 
Jest to m a ły  k rzak  o liściach lśniących, 
k tó ry  daje s trączk i, zaw ierające dwa lnb 
trz y  czarne z iarnka ksz ta łtu  grochu; te 
z ia rnka  posiadają w łaśnie ową szczegól­
ną własność. M ają one le k k i smak opium 
i są słodkawe, jakby ocukrzone; należy 
je  sproszkować i połknąć bardzo małą 
dozę, a wówczas cz łow iek wybucha śmie­
chem niepohamowanym. Wesołość ta 
wzrasta, osoba, k tó ra  zażyła owego 
proszku, tańczy, skacze, śpiewa i przez 
godzinę śmieje się nieustannie. Poczem 
podniecenie ustaje,— dana osoba zasypia, 
wyczerpana i sen trw a  całe godziny; gdy 
się obudzi, nie w ie o niczem, zapomnia­
ła  zupełnie, co się z n ią działo. Roślina 
ta sprowadza wszakże a tak i nerwowe i 
nie należy je j nadużywać, ani używać 
zbyt często.

RolitykaT-
Petersburg. W  d. 27-ym sty­

cznia, ja ko  w urodziny cesarza 
niem ieckiego na śniadanie w Pa­
łacu Z im ow ym  u Ich Cesarskich 
Mości Najjaśniejszego Pana i N a j­
jaśniejszej Pani A leksandry Teo- 
dorówny zaproszeni zostali: amba­
sador n iem iecki z małżonką, och­
m is trzyn i Dworu księżna Golicyn; 
dama D w oru księżna Oboleńska, 
m in is ter D w oru Cesarskiego z 
małżonką, m in is te r spraw zagra­
nicznych, komenderujący główną 
kw aterą  Cesarską z małżonką, dy­
żurny przy Jego Cesarskiej Mości 
N ajjaśn ie jszym  Panu jenera ł, 
m istrz ceremonii książę D ołgoruki 
z małżonką, towarzysz m in is tra  
spraw zagranicznych, św ity  Jego 
Cesarskiej Mości Najjaśniejszego 
Pana jenera ł-m ajorzy h r. Gole- 
niszczew Kutuzow  i książę Dołgo­
ru k i, marszałek D w oru  h r. Ben- 
kendorf, dyżurny flige lad ju tant ks. 
Koczubej. P rzy stole po prawej 
stronie Jego Cesarskiej Mości N a j­
jaśniejszego Pana siedziała m ał­
żonka ambasadora niemieckiego, 
z prawej strony Jej Cesarskiej 
Mości N ajjaśnie jszej Pani amba- 

■ sador n iem iecki. W  czasie śnia­

dania Jego Cesarska Mość N a jja ­
śniejszy Pan p ił za zdrow ie cesa­
rza niem ieckiego. Tegoż dnia z 
powodu urodzin cesarza niemiec­
kiego ko lonia  niem iecka w Peter­
sburgu zgromadziła się, aby dzień 
ten uczcić pbiadem, na k tó rym  by­
l i  obecni: ks. R adolińsk i z człon­
kam i ambasady n iem ieckie j i po­
seł baw arski. P ierw szy toast, 
wzniesiony przez ks. Radolińskie- 
go na cześć Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Pana, p rzy ję ty  
został g rom kim  okrzykiem : hura, 
wszyscy powstali i odśpiewali u- 
roczyście hymn „Boże Cesarza 
chroń11. D rug i toast wzniósł czło­
nek ko lo n ii n iem ieckie j na cześć • 
cesarza W ilhe lm a i w yg łos ił pełną 
zapału mowę. Toast przyjęto 
grom kim  okrzykiem  hura , poczem 
w ykonany został hymn n iem iecki.

,,St.-Petersb. W iedom osti.11 p i­
szą: :„C h w ila  rozbioru T u rcy i je ­
szcze nie nadeszła. Turcya  jes t 
chorą, ale żyje, a z życiem je j łą ­
czą się sprawy i interesa, mające 
dla Europy doniosłość pierwszo­
rzędną. N ie ty lko  potrzebne jest 
teraz potrzebne utrzym anie T u rcy i, 
ale i  utrzym anie Abdul-Ham ida na 
tron ie. D ow iód ł on, że umie, o 
ile  od niego zależy, troszczyć się o 
pokój w  Europie przez utrzyma­
nie drogą rozumnej neutralności 
równowagi m iędzypaństwowej. Po­
mimo niewiadomości tego, co mo­
głoby nastąpić p rzy następcy dzi­
siejszego sułtana, A ng lia  groziła  
obaleniem jego i rozbiorem T u r­
cyi, w  im ię  uszczęśliwienia obała- 
muconych przez siebie Ormian, 
zamieszkałych w azyatyckich w i-  
la je tach T u rcy i. Ła tw o  pojąć, że 
Europa sprzeciw iła  się tym  p la ­
nom. Chociaż nie należy się łu ­
dzić nadzieją, że odrodzenie T u r­
cy i jest m ożliwe i  że m ożliwem i 
są reformy, zgodne z duchem cza­
su, to jednak naprawa stosunków 
dzisiejszych jes t ca łkiem  prawdo­
podobną, pod warunkiem , że re­
form y n ic będą m ia ły  cech nagro­
dy za powstanie; że nie będą w y ­
muszone na sułtanie dążenia do 
pozyskania pewnych interesow­
nych gwaraucyi na przyszłość i  że 
nie będą przeprowadzone w fo r­
mie, drażniącej ludność muzuł­
mańską11.

Berlin. Cesarz p rzy jm ow ał am­
basadora rosyjskiego bar. Osten- 
Sakena, k tó ry  w ręczy ł cesarzowi 
własnoręczny l is t  Najjaśniejszego 
Pana z życzeniam i z powodu dnia 
urodzin i obraz ole jny, przedsta­
w ia jący  port w  K ie lu , p rzy o tw ar­
ciu kanału Cesarza W ilhelm a w 
ch w ili, gdy jach t cesarski „H o ­
henzollern11 przejeżdża obok okrę­
tu „Cesarz A leksander11. A la r­
mująca depesza „D a i ly  News11 z 
W iednia o wrzekom ym  zamiarze 
podziału T u rc y i uważana jest w  
tutejszych sferach m iarodajnych za 
prosty manewr g ie łdow y. Po­
tw ierdza się wiadomość, że cesarz 
W ilhe lm  w dniu 15-ym lutego 
przybędzie lądem do Genui, celem 
spotkania się tam z królem  Hum- 
bertem. Cesarz Franciszek Józef 
nie ma zamiaru udania się do Ge­
nui.

Rzym. Ojciec św., przyjm ując 
ks. Ferdynanda Koburskiego, po­
w tó rzy ł daną mu już poprzednio 
odpowiedź, że nie pozwala na 
przejście ks. Borysa na prawosła­
w ie. W  sferach politycznych u- 
tw ierdza się pogłoska, że rokowa­
nia pomiędzy W iocham i, Austryą  
a N iemcami o odnowienie tró jp rzy- 
m ierza ze względu na położenie o- 
gólne Europy rozpoczęte będą już  
w  końcu lutego. T ró jprzym ierze
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upływ a w początkach r. 1897-go. 
Są poszlaki, że abisyńczycy za­
m ierzają  zatrzymać kolumnę G al­
i i  ana jako zakładn ików . Bara tie - 
r i  cofnął się do Adaga-Hamas. 
Ponieważ w  d. 27-ym  b. m. zapo­
wiedziane było  p rzybycie  ko lum ­
ny do Maimghetta, B a ra tie ri w y­
ruszył b y ł tam na je j spotkanie.

O K O W IT A . XV W arszaw ie <1. 30- o 
stycznia. Akcyza 10 k . od °) b ru tto  Iz 
potrąceniem 2%') hurtow a w 100°— 11.06. 
w 78°— 8.63: po potraceniu hurtowa w 
100° 10.84 w 78°—8.46.

Л

DLA MIŁOŚNIKÓW 
gry skrzypcowej.

Artystom  i m iłośnikom g ry  skrzyp ­
cowej polecam p. W. Kruzińskiego 
korektora skrzypiec (N ow y Św iat 
№ 59 w W arszawie, skład instru ­
mentów).

P. W. Kruziński, je s t w  calem 
słowa znaczeniu udoskonalonym 
w swoim zawodzie, ukończył bo­
w iem  chlubnie i z odznaczeniem 
W -o Ks. szkołę budowy skrzy­
piec i instrumentów smyczkowych, 
w ięc ja k o  specyaliście i bardzo 
sumiennemu pracow nikow i, można 
z całem zaufaniem powierzyć 
botę.
401— 7 Artysta-skrzypek.

O G Ł O S Z E Ń 1 A.
P IA N IN O  KO NCERTO W E

do sprzedania
w księgarni Adolfa Zucker w Rado-
min. 1 6 - 1

V

Sobecki Edward
emeryt, b y ły  taksator ekonom iczny Ra­
domskiego zarządu dóbr Państwa, za­
m ieszkały w mieście Radomin w  domu 
XV-go Pohla, p rzy jm u je  od Panów w ła ­
śc ic ie li m ajątków  donacyjnych i od in ­
nych osób pełnomocnictwa do zarządu 
nadzoru i do innych interesów m ających 

łączność z Ich  m a ją tkam i. 10— 1

ГО-

Z t a r g ó w .
W R A D O M IU  na ta rgu  d. 30-go stycznia 

1896 roku  płacono: korzec żyta  rs, 3.00 
do 3.05 pszenica rs. 0.00.— 4.20, ję cz ­
mień 2.30— .000, jęczm ień dw urzędow y 
rs. 3.00 — 3.15, owies rs. 0.00— 2.00, 
groch rs. 0.00, — 4.50, ta ta rka  rs. 0.00, 
do 4.00, kartofle  rs 1.05, siemię lniane 
0.00, rzepak zim ow y 0.00, rzepak le t. 0.0, 
kon iczyna na paszę c. do rs. 0.00, w yka  
rs. za korzec, siano c. rs. 1.35. słoma k.40.

W W A R S Z A W IE  d. 30-go stycznia 
1896 roku , w edług „G azety H a n d lo w e j 
płacono korzec pszenicy rs. 5.05, kórz--, 
żyta  rs. 3.G0, korzec jęczm ienia rs. 0.00, 
korzec owsa rs. 2.70.

N A  G 11EŁD ZIE  w arszaw skie j dc,-’ . 
30-go stycznia.
M a rk i niem ieckie . rs.
Guldeny austryaćkio
F r a n k i .......................
F u n ty  fiz te rling i 1 b: .

K R A K Ó W  dnia 28-go stycznia.
Ruble 128.75 p łacono.

B E R L IN  dnia 28-go stycznia.
Ruble na dostawę 217.70.

46 25 
00.00 
00 00 

0.00

za V

12 (24) Lutego 1896 roku w południe w Zarządzie Dóbr 
Państwa w Radomiu odbywać się będzie głośna i przez piś­
mienne deklaracje licytacja (in plus) na sprzedaż starożyt­
nych ruin zamku Biskupiego w Bodzentynie, powiatu Kielec­
kiego, gubernji Kieleckiej z należącym do tychże ruin ucząst- 
kiem ziemi, zawierającym przestrzeni 5 mórg. 67 pr. od su­
my 5000 rub., z dopuszczeniem do licytacji wszystkich rus­
kich poddanych.

Bliższe szczegóły ogłoszenia o niniejszej licytacji je ­
dnocześnie wydrukowane są w dzienniku G-ubernialnym Kie­
leckim. 12996->— 1
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WŁADYSŁAWA ZIÓŁKI
dawniej

FELIKSA POTOCKIEGO
p o l e c a . :

wszystkie towary świeżo sprowadzone w gatunkach 
tylko najlepszych i po cenach umiarkowanych. Wi­
na węgierskie czyste naturalne, wina francuzkie, 
krymskie i kaukazkie tylko firm renomowanych. Ko­
niaki kuracyjne, likiery zagraniczne i krajowe, wódki 
firm miejscowych i ruskich, portery zagraniczne i kra­
jowe. Piwo bawarskie browarów radomskich i słyn­

ne „LEŻAK” iVlachlajda.
Z uszanowaniem

Władysław Ziółko.

* Z

OGŁOSZENIE. Zarząd drog i żelaznej Iw augrodzko-D ąbrow sk ie j podaje <łv 
wiadomości, iz  n iżej wykazane nieodebrane przez interesantów  tow a ry , na zasadzie 
ą rt. 90 Ogólnej Ustaw y dr. ros., pod legają sprzedaży przez publiczną liey tacyę , po 

! u p ływ ie  3 m iesięcy od daty ostatniego trzykro tnego  ogłoszenia. O sprzedaży na-
ogłoszenie. 32226— 2

ul. Lubelska dom W. Mendykowskicj.
Poleca Szanownej Publiczności w znacznym wyborze: zegarki, ze­
gary ścienne, wagowe, sprężynowe, regulatory, budziki; 
dewizki w różnych fasonach, niklowe i z trwałej kompozycji; klu­
czyki i t. p. po cenach nizkich, stałych. Regulatory własnego 
wyrobu raz na rok i na miesiąc nakręcane. Zegary tygodniowe, 
podwórzowe i różne inne z nadzwyczajną dokładnością w-y ko­

zę gar ów i zegarków z dwuletniem po-
ze-

uane. Oprócz reperacji zegarów i zegarków z dwuletniem 
ręczeniem, podejmuje. s:ę wszelkich robót nowy-ch w zakres 
garmistrzowstwa wchodzących. Zlecenia na prowincjo uskutecz­
nia spiesznie i z największa sumiennością, za zaliczeniem pocztowcu).

421—9

і .V: fr .
Data mieś. i  r . 
w y s ł i przyb. 

tow aru

Staeya
w ysy ł.

Staeya
odbier.

W ysy ła ­
ją c y

Od­
biorca

Rodzaj to 
w aru

P-

■23611
1895 roku 

38/,o|30/io  , Warsz. N. Im pe rja ł O kazic ie l K on iaki l 5 30
22581 * 7 ,o 13/i-o - „ Cimerman „ przędza 2 6 20
22581 14/ 116//10 /10 я n C O.Kicnkes C in lt. w y r. l 2 20
21186 23/ 29//91 /9 » J . Mej)zol „ kalosze l 2 ft>

86-4 W arsz. M. I .  Dotę > met. w yr. l 3/-.-7
8516 27/ 29// 9 . . '9 я „ Janceń. w a id  li ar l l  27
6601 ЗА 6/ K ie lce S Zcmbrow. „ sznur.wyr. 2 l l  20
6509 31/,J  2 Leszberg ,, szczypce 52 24 30

33552 2 i  11 //11 711 я Ryga i. * Fel cer i ,, koc io ł 2 300 -25
,, Spółka ,, części mas 4 23 3*

•50971 17/ 26//10 /ю  Я Peterśti.T . Ros. tow. przyrządy l 21;
48801 ь/. 16//10 /10 » 26 Moli. p. wojskowe l 1,04

3991 26/, 0 3/n  „ W arsz. W. Enelich Okazie, d. m eble l 6 i 00
2273 8/ „  ‘А ,  » K ijów Jastrz. Mag. n. t. G oldkorn. żel. narz. 93 45 4
4322 І7/ „  21 А , „ Warsz. W. S Prżerow er Okazicie l lam py l 9 i 00
4222 11/ 15/ ' /11. /11 і- „ o Zommer Poprzeuc. p łótno l —  30

119 13,- Н//9 <9 -і K ie lce ь i tow ar l —

=ф?''

W Ł G O S T Y Ń S K I, S-ka
FABRYKA MEBLI ŻELAZNYCH i WYROBÓW METALOWYCH

WARSZAWA.

Fabryka Mokotowska «№ 3. Skład fabryczny Wierzbowa As 3.
uMeble żelazne: łóżka, ko lebk i, um yw alk i, w ózki i welocypedy dzie­

cinne, wózki i fo te le  d la chorych, ła w k i szkolne, meble ogro­
dowe etc.

W yroby z żelaza kutego: bram y, okna, d rz w i, a ltany, ba lkony, ha 
Justrady i t. p.

Urządzenia stajen najnowszym systemem.
Specyalność: okna i schody żelazne dla fab ryk  i domów m ieszkalnych

Urządzenia kuchenne.
W yroby b lacharskie: wanny, kub ły , konew ki, k loze ty  i t. p.
W yroby a rtystyczne : posągi, k rzyże, fig u ry  św ię tych  i t.  p.
W yroby ga lan te ry jne  niklowane, ja k o  to: kandelabry, lich ta rze , 

p rzybo ry  do pisania i t. p.

Od najtańszych do najdroższych.

2 * : 9 5 5 *2
Redaktor i Wydawca Antoni Mrozowski. Доаволено Цензурою г. Радом-ь 19 Янвіря 1896 г. W Drukarni і Litografii .). Grodzickiego w Radomiu.


